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Wymowa rzeczywistości.
K onkre tne fak ty  i cyfrowe dane m a ­

ją  oczywiście s tokroć głębszy walor, niż 
gołosłow ne zapew nienia  i ogólnikowe 
zapowiedzi. Zwłaszcza w tak  trudnej 
kw estj i ,  jak zbadanie is to tnych  n as tro ­
jów społeczeństw a, — fak ty  i e j fry są 
wielce pożądanym  spraw dzianem . Kładą 
one kres  fan ta s tycznym  hipotezom , od- 
zw ierciadla ją  niezbicie rzeczywistość.

Dlatego też wciąż trzeba w racać do 
rezu lta tów  w yborów i wciąż p rzec iw sta­
w iać  w ym ow ę faktów  i cyfr k rakan iu  
znachorów  i bajan iu  w różbitów  politycz­
nych.

A tych  znachorów i wróżbitów n a ­
mnożyło  się ostatnio bez liku. Łudzili 
oni m asy  tem , że nastrój w społeczeń 
stw ie  rzekom o „zmienił s ię ” , że e lem en­
ty opozycyjne rzekomo zdołały u tw ie r­
dzić się w sercach  i m ózgach  coraz 
liczniejszych, a p rz -dew szystk iem , że 
linja, k tó ra  w ykreśliłaby  w pływ  Obozu 
W spółpracy  z Rządem, wykazuje rzeko­
mo tendenc ję  m a le ją c ą . . 
j*  T ym czasem  rzeczyw istość je s t  zupeł­
nie inna, — fak ty  głoszą zgoła coś in ­
nego, —  cyfry dowodzą zupełnego prze­
c iw ieństw a tych  poduszczeń.

W eźm y więc pod bliższą analizę w y ­
m ow ę cyfr, dostarczonych w ub. niedzie 
lę w okręgu  płockim, i p rzedstaw m y 
cyfrowo, jaka linja rośnie, a* jak a  maleje.

W osta tn ich  trzech latach (od r. 1928) 
P łock  i okolica trzykro tn ie  w ybierały do 
Sejm u. Jak i  był rezu lta t  tych  t rz y k ro t ­
nych  wyborów dla Bezpartyjnego Bloku? 

w r. 1928 g ł f S Ó W  23.341 
w r. 1930 „ 43 495
w r. 1931 „ 48.570

A teraz spójrzmy jaki był w yn ik  w 
tyeh  t rzyk ro tnych  w yborach  dla skonfe- 
derowanej pod f irm ą  „Centrolew u" opo­
zycji lewi owej. Skupiła  ona:

w r. 1928 głosów 76.250 
w r. 1930 „ 63.095
w r. 1931 „ 49.736

Czy trzeba konkretnie jszego, w y m o w ­
niejszego dowodu, jak  te  dw a zes taw ie­
nia?

Blok Bezparty jny  w trzech latach 
podw aja  sw ą liczbę zwolenników, t. j. z 
58 tysięcy n a  48 tysięcy. Centrolew tra ­
ci w tych 3-ch la tach  przeszło 26.000 
adherentów , a więc właśnie  tyle, ile ich 
przybyło Obozowi W spółpracy  z Rzą­
dem.

Odpływ i p rzy p ły w ..  Odpływ na le­
wicy opozycyjnej — przypływ w obozie 
prorządowym .

Kryzys zaufania... kryzys, dający się 
cyfrowo ująć, a obejm ujący w łaśn ie  ty l­
ko ośrodki opozycyjne.

Jeszcze w ym ow niejsze  s ta ją  się te 
cyfry, jeśli poddam y analizie okolicznoś­
ci, wśród jakich dokonały się ostatn ie  
w ybory .

A więc: — kryzys gospodarczy w ze­
nicie. Cóż bliższego, j a k  obarczać odpo­
w iedzia lnością  zań sfery prorządowe? 
ja k  rozpętyw ać w okresie k ryzysow ym  
ag itac ję  opozycyjną? A jednak! Szerokie 
m asy  ludności w ierzą n iezachw ianie , że 
jed y n ie  Obóz, będący dziś u władzy, 
zdoła w yprow adzić  kra j z trudności, po ­
konać  g rom adzące się nad  n am i chm ury  
św ia tow ego  kryzysu , — ba, co ch a rak ­
te rys tyczne ,  m iędzy  lis topadem  1930 a 
czerw cem  1931 przybyw a liście Obozu 
W spółpracy  z Rządem  pokaźna ilość no ­
w ych  zwolenników.

A teraz po drugiej stronie: — zda­
w ałoby  się, idealne w a runk i  ag itacyjne , 
opozycyjne s tronn ic tw a w łościańskie  w 
ciągu  półrocza dzielącego listopadowe 
wybory od obecnej chwili, „zjednoczyły 
s ię ” przecież, s tw orzyły  „w spólny sz tab ” 
i niby to „jednolity apara t  dzia ław czy”. 
Dalej: — stronn ic tw a opozycyjne lewicy 
m a ję  su k u rs  w szystk ich  radykalizu jących

i kom unizująeych  elem entów , k tórych  
listy przy uzupełn ia jących  w yborach 
przestały s tanow ić  konkurencję  dla le­
wicowej „s iódem ki”. Wreszcie: — n a tu ­
ra lna  pom oc dla opozycyjnej agitacji, 
ja k ą  je s t  przeprow adzenie wyborów a k u ­
rat w okresie depresji gospodarczej. A 
jednak! Mimo wszystko, —  katastro fa l­
ny w ręcz odpływ głosów, u tra ta  prze­
szło 13 tysięcy głosów w ciągu  jednego 
półrocza!

A obóz endeckiej reakcji? Nie wolno 
przym ykać  oczu i zapom inać o tem , że 
„ te r t ius  g au d e n s” w tym  procesie od­
p ływ u i przypływ u, w tem  m aleniu  
w pływ ów  radykalizm u lewicowego a n a­
rastan ie  w pływ ów  Obozu W spółpracy  z 
Rządem, — stanowi... endecja. Myśmy 
już  daw no to przewidzieli i stale" pod­
kreślali,  że CKW i lew ica w łościańska 
pracują  na rzecz reakcji, że konszachty 
lewicowo-obwiepolskie w ychodzą na  d o ­
bro ty lko — zastojowych, wsteczniczych 
e lem entów  endecji. Obóz W spółpracy  z

Rządem  w r. 1928 rozgromił endecję. 
Lew ica sw ą niedorzeczną tak ty k ą  przez 
trzy la ta  w spom agała  jednak  reakcję, 
rek lam ow ała  ją , dopuszczała do w spó ł­
działania na  w spólnym  terenie  opozy­
cyjnym. I doprowadziła też do takiego 
rezulta tu . — Obozowi prorządow em u to 
wcale nie szkodzi, na tom ias t  szkodzi 
lewicy, a pom aga prawicy, która, zna j­
dując oparcie dalej, z ła tw ością  podci­
na  w najciem niejszych w ars tw ach  w p ły ­
wy lewicy.

Taki oto je s t  bilans wyborczy. Można 
go ująć  syn te tyczn ie  w trzy punkty:

1) Blok W spółpracy z Rządem  nie- 
tylko zwycięsko opiera się naporowi 
skoncentrow anej opozycji lewicowo - p ra ­
wicowej, ale w ykazuje  stałą  tendecję  
pogłębiania sw ych  wpływów w społe­
czeństwie,

2 )  d o k o n y w u j e  s i ę  s y s t e m a t y c z n y  o d ­
p ł y w  m a s  z p o d  s z t a n d a r ó w  o p o z y c j i  
l e w i c o w e j ,

3) fa ta lna  tak ty k a  s tronn ic tw  lewicy 
um ożliwia reakcji  żerowanie wśród n a j ­
c iem niejszych w ars tw  i w zm acnian ie 
sw ych  stanow isk. M.

Papież o zatargu z Watykanem.
Encykl ika w s p r a w i e  o s ta tn ich  z a j ś ć  z f a s z y s t a m i .

CITTA D EL VATICANO. „Osserva- 
tore Romano" ogłasza encyklikę  papie­
ską  na tem a t  osta tn iego  za ta rgu  pom ię­
dzy faszyzm em  a „Akcją katolicką".

D o k u m en t  ten potępia m etody , s to ­
sowane przez faszyzm i zbija tezy w y­
suw ane przez półoficjalne enuncjacje, 
wygłaszane przez radja  i transm itow ane  
przez włoskie radjostacje.

Dalej encyklika  w skazuje na powrót 
w pływ ów  m asonerji  we W łoszech i pro­
tes tu je  przeciwko monopolizacji wycho­
w ania  młodzieży na podstaw ach  p o g ań ­
skich, p rzeciwnych praw om  n a tu ra ln y m  
rodzinnym  i nadprzyrodzonym  praw om

Kościoła.
Ojciec św. potępia stanowczo i w yra­

źnie m etodv  i pre tensje , u jaw nione przez 
osta tn ie  w ypadki i podkreśla  n iew łaśc i­
wość przysięgi faszystow skiej,  k tó rą  n a ­
leży skorygow ać przez wprow adzenie 
klauzuli, głoszącej obronę Boga i obronę 
Kościoła.

W końcu  papież zaznacza, iż nie po­
tępia s tronn ic tw a  faszystowskiego, lecz 
te  części p rogram u partji  i czyny, które 
są n iezgodne z w iarą  katolicką, oraz wy ­
raża uznanie dla prześladowanej m ło­
dzieży i przebaczenie dla prześladow ­
ców. (PAT).

Zakończenie rokowań Francji z Ameryką.
P o r o z u m i e n i e  a m e r y k a ń s k o  - f ra ncusk ie  o s i ą g n i ę t e .  —  P r e z y d e n t  H o o v e r  
przyjął  f ranc usk i  punkt w i d z e n i a  w s p r a w i e  n i e u w a r u n k o w a n e j  c z ę ś c i  w y ­

płat reparacyjnych.  —
G ł o s y  prasy francusk iej  w s p r a w i e  p o ro zu m ien ia .

PARYŻ. W znowione rokow ania fran- 
cu sk o  am ery k ań sk ie  doprowadziły do po ­
ro zu m ien ia  w e w szystkich  zasadniczych 
p u n k tach .

W y d an o  k o m u n ik a t  oficjalny, k tóry  
stw ierdza , że sekretarz  skarbu, Mellon, 
po tw ierdz ił  decyzję rządu am ery k ań sk ie ­
go w spraw ie  u trzym an ia  płatności bez­
w aru n k o w ej części sp ła t reparacyjnych 
przew idzianej w planie Younga. Decyzja 
ta  u w zg lęd n ia  pos tu la ty  Francji.  W e 
w szystk ich  innych  kw estjach  m niejszego 
znaczenia , co do których nie nastąp iła  
zgoda, obie strony będą układać się do­
piero później.

Dziś po południu  zbierze się f r a n c u ­
ska rada m inis trów , k tó ra  zajmie się tą  
spraw ą. J e s t  rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że w najbliższej przyszłości zo­
s tan ie  zw ołana kor ferencja sygnatar iuszy  
p lanu  Younga, k tó ra  rozstrzygnie nieza- 
ła tw ione  kwestje .

„ P e t i t  Paris ien"  twierdzi, że kw estja  
u tw orzen ia  funduszu  gw arancy jnego  bę­
dzie rozwiązana w  ten  sposób, że sum a 
ta  zostanie pokry ta  w drodze pożyczki 
m iędzynarodow ej.

„Journal"  drńosi ,  że celem przyjścia 
z pomocą państw om  środkowo - europej­
skim , k tóre  poniosą s tra ty  w sk u tek  mo- 
ra to r jum  niem ieckiego , A m eryka ,  F ra n ­
cja, a może i A nglja  uko n s ty tu u ją  spe­
cjalny lundusz ,  w wysokości 30 miljon. 
dolarów, z którego będą udzielane k re ­
dyty.

W spraw ie  te rm inu  zw rotu  ra ty  pod’ 
padającej m oratorjum , przyjęto  zasadni­
czo t e r m i n  pięcioletni, proponowany 
przez Francję, k tó ry  jed n ak że  może ulec 
k i lkak ro tnem u  odroczeniu. Cała prasa 
paryska w yraża  żywe zadowolenie z po­
wodu pom yślnego  w yniku  rokow ań z 
Mellonem.

D zienniki zaznaczają, że n aw e t  w 
tych  kw estiach , co do k tórych  nie na 
s tąp iła  form alna zgoda, porozumienie 
zaszło tak  daleko, że dalsze rokowania 
będą już nosiły w yłącznie techniczny 
charakter .

Mająca się zebrać pod przewodnic­
tw em  Doum era rada  m inistrów , zaapro­
buje w ynik i rokowań. Koła polityczne 
liczą się z możliwością podpisania o s ta ­
tecznego uk ładu  jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego. (PAT).

B u r z l iw e  z a m k n i ę c i e  s e s j i  p a r la m en ­
tu f r a n c u s k i e g o .

PARYŻ. S e s j a  par lam en tu  została 
zam knię ta .  Początkow o prem jer m iał  za ­
m iar odłożyć sesję do w torku  lub środy, 
lecz wobec podniesionej a tm osfery , która 
panow ała  na os ta tn iem  posiedzeniu, 
postanow ił te rm in  przyśpieszyć. S enat 
zbierze się w dn iu  20 lipca, jako  na j­
wyższy try b u n a ł  w spraw ie byłych m i­
nistrów , zam ieszanych w głośny skanda l  
Oustrica.

Przed zam knięc iem  posiedzenia Izby 
D eputow anych , doszło do in cynden tu

pomiędzy p rem jerem  Lavalom a depu to­
w anym  Franclin  Boullonem, k tóry  schw y­
cił p rem jera za poły m aryna rk i  i nie 
chciał go w ypuścić  z sali. Dopiero dwóch 
ministrów' i jeden poseł rządowy rozbro­
iło przeciwników. (ATE).

O ś w i a d c z e n i e  G ra n d ie g o  w  s p ra w ie  
planu H o o v era .

RZYM. Minister Grandi, w w yw ia­
dzie z przedstawicielem  Associated Press  
oświadczył, że pomiędzy Italją  a S tan a ­
m i Zjednoczonemi n iem a żadnych  n ie ­
porozumień.

Przyjęliśm y propozycję Ho*vera —• 
mówił m in is te r  — w całej rozciągłości. 
Realizacja postanowień komisji unji e u ­
ropejskiej może się odbyw ać jed y n ie  
bardzo powoli. Propozycja Hoovera m a 
tę wyższość, że m ożna ją wprow adzić w 
życie n a tychm ias t .  Italja je s t  przeciw na 
dzieleniu ziemi na  ściśle rozgraniczone 
odcinki geograficzne. P rag n ie  ona soli­
darności w szystk ich  krajów św iata .  P o ­
m yślność  ogólna pociągnie za sobą po­
m yślność  poszczególnych narodów. E u ­
ropa nie m oże zupełnie obejść się bez 
A m eryki.

Nie w iem  — m ówił Grandi — czy S ti- 
m son będzie chciał om aw iać spraw ę roz­
brojenia. P rzypuszczam  jednak ,  że po- 
g iądy  jego odpowiadają poglądom  Mus- 
soliniego, k tóry  je s t  człowiekiem, p row a­
dzącym  energicznie  swoje zam ierzenia 
do pom yślnego końca. (PAT).

ł la rsz a łe h  P iłsudski wyjechał 
na odpoczynek do Pikillszek.

W ARSZAW A. Marszałek P iłsudski, 
w yjechał w tow arzystw ie  ad ju tan t*  m a­
jora  Buslera  do W ilna, skąd  uda się do 
Pikiliszek, do swojej działki osadniczej, 
gdzie już  bawi p. m arsza łkow a z có rka­
mi. Marszałek P iłu sudsk i  zabaw i w Piki- 
l iszkach kilka  tygodni. Na dw orcu  g łó w ­
n y m  w W arszaw ie żegnali p. M arszałka 
p rem jer Prystor, min. J a n  P iłsudski,  g en .  
Sławoj Składkow ski,  płk. Gąsiorowski, 
mjr. Sokołowski i inni.

Likwidacja strajku taksówek i autobusów
W ARSZAW A. Związek przedsiębior­

ców autobusow ych  złożył na  ręce p rem ­
jera oświadczenie, k tó re  deklaru je  Tkwi- 
dację s tra jku  autobusow ego i zapowiada 
u ruchom ienie  au tobusów  na wszystk ich  
linjach.

W  ciągu najbliższych dni zostanie 
również zlikw idow any s tra jk  taksów ek. 
S tra jku jące zw iązki o trzym ały obietnicę 
nowelizacji u s taw y  o funduszu  drogow ym  
w sensie p rzychylnym  dla ich żądań* o- 
raz zm iany sy s tem u  w p ła t  n a  fundusz 
drogowy.

P os tu la ty  zasadnicze, rozpatrzyć m a  
p. premjer w najbliższym  czasie. Związek 
au tobusów  rozesłał zaw iadom ienia te le ­
graficzne na prowincję o w znowieniu 
kom unikacji  autobusowej z dniem  5 l ip­
ca.

Nagrody za wykrycie iiiirtena.
BERLIN. Do nagrody  w  sum ie  15 

tys. m arek  za w ykrycie  upiora D usse l­
dorfu, P io tra  K urtena, zgłosiło się 80 o- 
sób.

W ed łu g  projektu, przedłużonego przez 
prezydenta kra jow ego m inistrow i spraw  
w ew nętrznych , nagrodę o trzym a tylko 
14 osób, z czego 9 tys. m arek  p rzypad­
n ie dla żony Kurtena.

Poza tem  stosunkow o dosyć duża n a ­
groda w ypłacana będzie Polce, Marji 
Budlików nie , k tóra po spo tkan iu  z Kiirte- 
nem  napisała  lis t  do znajomych.

L is t  ten  w pad ł w ręce policji i u- 
możliwił wyśledzenie Kurtena.
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T E A T R  „ O D E O W * *  — Dziś i dni następnych.
Sensacja sezonu! —  Wspaniały dźwiękowy przebój „Paramountu“!

Dziewczę z Montparnasse*!!
Dramat pięknej dziewczyny rzuconej na bruk wielkiego miasta.

W roli tytułowej czarująco-urocza G E R T R U D A  L A V R E N C E .
NAD PROGRAM: EDDI CANTOR-PEABODY i je g o  s łynna o rk iestra

_____________________ wykonają kilka przebojowych piosenek._______

Program dopełni D źw iękow y T yg o d n ik  „P aram ou nt!*"
_______________________  A k tu a ln o ś c i z c a łe go św ia ta .

S z c z e g ó ły  w  a fisza ch  i p ro g ra m a c h . — O s ta tn i seans p u n k tu a ln ie  o godz. 10-ej w ie cz .

Odsłonięcie pomnika Wilsona.
Wspaniała uroczystość w grodzie Przemysława.

Awantura na torze wyścigowym.
Podejrzane zwycięstwo klaczy 

„Contry" w Warsawie.

W A R S ZA W A . Już dawno to r m oko­
to w sk i nie pam ięta tak rozgłośnej aw an­
tu ry , ja ka  m ia ła  m iejsce w  ub. sobotę. 
W piątej gon itw ie  staw ał ogier .V e r­
dun*, fa w o ry t publiczności na dystansie 
1.300 m tr. Publiczność znaczne sum y u- 
lokow ała  na „V e rd u n ” , to też n ic  d z iw ­
nego, że dała wyraz głośnemu protesto­
w i gdy do m ety przyb ieg ła n ieoczekiw a­
nie klacz „C on tra ” , w ygryw a jąc  wyścig . 
Panowało ogólne m niem anie, że bieg b y ł 
fa łszowany i  dżokej um yśln ie  w s trzym y ­
w a ł „V e rd u n ” . Publiczność, oblegając 
try b u n y , zaczęła obrzucać kam ien iam i 
zarząd w yścigów . Doszło nawet do ła ­
mania i dem olowania trybun  i urządzeń.

W ojow niczy nastrój spotęgował się 
ta k  bardzo, iż część publiczności przedo­
sta ła  się na tor, a na tańszych miejscach 
przełamano s ia tkę i  na pomoc demon­
strantom  w ta rgnę ły  nowe tłu m y .

A ta k  staw ał się coraz g w a łto w n ie j­
szy, zwłaszcza, iż  po lic ja  znajdowała się 
na torze n ie liczn ie . Dopiero po k ilk u  
chw ilach  p rzyby ł specjalny patro l k i lk u ­
nastu posterunkowych, uzbrojonych w 
karab iny i rozproszył tłum .

Zatrzym ano przytem  k ilk a  aw an tu ru ­
jących  się osób.

N iepokoje trw a ły  do końca w yścigów .

Tragiczne zakończenie wyścigów.
W iosenny sezon w yścigów  konnych 

w  W arszawie zakończony został tra g icz ­
nie; na k laczy „C e s i”  roz luźn iło  się w 
biegu na 1,800 m etrów  siodło i dojeżdża­
jący  ją  chłopiec sta jenny R ogulski spadł 
nagie. Klacz popędziła dalej, w padła na 
jednego z woźnych, oraz na urzędn ika 
Tow arzystw a W yścigów  Konnych, t ra tu ­
jąc w szystk ich . Ciężko rannych odw ie ­
ziono do szpitala.

Straszliwe upały w Austrji.
W IE D E Ń . W  całej A u s tr ji panują o- 

becnie n iezw yk łe  upały. Tem peratura 
w ynosiła  wczoraj w W iedn iu  34 st. C. 
w  cien iu . M in is te r oświecenia publiczne­
go zarządził, aby rok szkolny, k tó ry  m ia ł 
zakończyć się dnia 15 lipca, zam knąć o 
4 dni wcześniej.

Meteorolog w iedeński dr. M yrbach 
przypuszcza, że w Europie środkowej 
zanosi się na pow rót k lim a tu  kon tynen ­
talnego, ja k i panował od roku 1873 do 
1876. (PAT).

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

—  W  tych  dniach odbyła się w Bor­
ku  W ie lkopo lsk im  uroczystość koronacji 
cudownego obrazu M a tk i Boskie j Pocie­
szenia. Na uroczystość p rzyby ł ks. ka r­
dyna ł prym as H lond.

—  W  g recko -ka to lick im  monastyrze 
0 0 . Bazyljanów  w Dobrom ilu , zakończy­
ła  się 7 dniowa generalna ka p itu ła  zako­
nu św. Bazylego. A rch im and ry tą  w ybra ­
no ks. D jonizego Tkaczuka.

—  Dr. Roman Jak im ow icz dyr. M u ­
zeum Archeologicznego w W arszawie i 
dr. Żu raw ski, zw iedz ili w ykopa liska  sło­
w iańsk ie j osady pod S tarym  Zam kiem  
w  Opolu.

—  W  czasie burzy spadł na pogran i­
czu sow iecko-polskiem  w  pob liżu  w si 
Je len iów ka samolot sow iecki. P ilo t i 
obserwator odn ieśli ciężkie rany. Ran­
nych odwieziono do szpita la  w  Kojdano- 
wie.

—  Z powodu zmniejszenia subw encji 
dla polskiego tea tru  o 50 proc. Zarząd 
Tow . Polskiego Teatru w  Katow icach, 
u ch w a lił z likw idow ać operę w Teatrze 
P o lsk im . W o j. G rażyński uchwałę tę za­
tw ie rd z ił.

—  W  W idzew skie j M anufakturze w  
Łodzi dokonano w  sobotę w yp ła ty  za za­
leg łe  zarobki i częściowo za urlopy. Ro­
bo tn icy  spodziewają się, że fabryka  w 
na jb liższym  czasie zostanie u ruchom io ­
na.

—  W  dniach od 11 do 26 październ i­
ka b.r., odbędą się w Locarno, I I I  m ię ­
dzynarodowe kursa lekarsk ie , urządzone

O E a n m n B M a n H M n M O M n H i

Do praktyki w Redakcji
potrzebny maturzysta, posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz 
znajomość stosunków częstochowskich. 
Tylko poważne osobiste zgłoszenia kandy­
datów przyjmuje Redakcja „Słowa Często­
chowskiego", II ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16-ej.

POZNAŃ. W  sobotęogodz. 11 wśród 
dźw ięku fan fa r i hym nów  narodowych 
wszedł do parku W ilsona, gdzie znajdo­
w a ł się ju ż  przeszło 100 tysięczny tłum , 
P. Prezydent Rzeczypospolitej z p. W il-  
sonową i stanął na trybun ie  umieszczo­
nej naprzeciwko pom nika W ilsona. 0- 
bok P. Prazydenta zasiedli: ambasador 
W illy s , ks. prymas H lond i  p. m in  Za­
leski. Po odśpiewanniu przez chóry po­
znańskie hym nu polsko-am erykańskiego, 
kom pozycji Ignacego Paderewskiego, 
wszedł na trybunę prezydent m. Pozna­
n ia  p. Ratajski. W  pięknem  przem ówie­
n iu  z łożył p. R ata jsk i hołd Stanom Z je ­
dnoczonym za w y s iłk i w walce o w o l­
ność ludów  ciem iężonych. D łuższy ustęp 
pośw ięcił m ówca zasługom Ignacego Pa­
derewskiego, poczem zw róc ił się do P, 
Prezydenta z prośbą o odsłonięcie pom ­
n ika  W ilsona. Przy dźw iękach hym nów  
narodowych odbyło się odsłonięcie pom ­
n ika  i rozesłanie pocztu go łęb i poczto­
w ych. Następnie ambasador St. Z jedno­
czonych p. W illy s  odczyta ł orędzie prez. 
Hooyera. W  im ien iu  rządu z łożył hołd 
pam ięci W ilsona m in. Zaleski. Po m in . 
Zaleskim  przem aw iał prof. U n iw ersy te tu  
poznańskiego p. Żó łtow ski. Poczem Pan 
Prezydent z łożył u  stóp pom nika wspa­
n ia ły  w ieniec. W ieńce z łożyli również: 
ambasador W illys , m in . Zaleski, w oje­
woda Raczyński, przedstaw iciele U n iw e r­
sy te tu  poznańskiego, konsulow ie francu­
sk i i czechosłowacki, delegaci z k ra ju  i 
P o lon ji am erykańskie j.

Uroczystość zakończyła o lbrzym ia de­
filada . T łu m y  publiczności do wieczora 
m an ifestow a ły  przed pom nik iem  na rzecz 
przy jaźn i m iędzy Stanam i Zjednoczone­
mu a Polską,

Akademja amerykańska  
w Poznaniu.

POZNAŃ. W au li U n iw ersy te tu  po­
znańskiego z okazji uroczystości w ilso ­
now skich, odbyła się akademja, zorga­
nizowana przez Polsko - Am erykańskie  
Tow . w  Poznaniu i  W arszawie. A ka- 
demję nazwano „D zień  k u ltu ry  am ery- 
am erykańsk ie j” . W zię li w n ie j udz ia ł 
prócz pro tektorów , m in . Zaleskiego, m in. 
Czerw ińskiego i  ambasadora W illysa , 
wojewoda hr. Raczyński, gen. O rlicz Dre- 
szer, gen. Dzierżanowski, gen. Z a h o rs k i 
oraz lic zn i przedstaw iciele konsulatów  
państw  obcych.

Akadem ję zagaił prof. N ow akow ski,

staraniem  fu ndac ji Tan ta rk ina  z New 
Y orku .

—  Sekcja ekonomiczna L ig i Narodów 
opub likow a ła  zestaw ienia o m iędzynaro­
dowych bilansach p ła tn iczych, z k tó rych  
w yn ika , że ogólne zadłużenie N iem iec 
w ynosi około 17 m ilja rd ó w  m arek.

—  W M eksyku stan Veracruz uchw a­
l i ł  ustawę, w ed ług  k tó re j na każde 100 
tys. m ieszkańców może być ty lk o  jeden 
duchowny każdego wyznania. Ustawa 
ta w yw o ła ła  w ie lk ie  wzburzenie wśród 
ludności, k tóra  w ystąp iła  z energiczne- 
m i protestam i do w ładz federalnych.

—  Donoszą z Nowego Y orku , że re ­
zerw y złota w posiadaniu St. Zjedn. w y ­
noszą obecnie 4 ,6 i9  m iljonów  dolarów. 
Jest to 3|5 zapasów złota na świecie. 
Rezerwy am erykańskie  są wyższe, a n i­
że li zapasy złota w  W ie lk ie j B ry ta n ji, 
Ińrancji, N iem iec razem wzięte.

—  W  osta tn im  czasie dokonano w 
Rosji m asowych aresztowań w łościan, 
opierających się przym usow i k o le k ty w i­
zacji ich  gospodarstw ro lnych. Starców 
i  chore kob ie ty  powsadzano na pozba­
w ione m arynarzy s ta tk i i puszczono w 
dół rzek i W o łg i.

— N iem iecka ekspedycja archeolo­
giczna pod k ie row n ic tw em  d-ra Nolleke, 
odkopała w  ty ch  dniach w  Kairo  dw ie 
w ie lk ie  św ią tyn ie , w iele kap lic  i  resztk i 
palm . W szystk ie  w ykopa liska  pocho­
dzą z epoki wczesnego chrześcijaństwa.

poczem przem aw ia li: woj. poznański hr. 
Raczyński, radca R uciński w  im ie n iu  
m iasta, gen. Orlicz-Dreszer, wreszcie prof. 
P ere tia tk iew icz w yg ło s ił referat o Kon- 
s tu ty c ji St. Zjednoczonych, prof. Zna- 
m ieck i „O ekspansji ku ltu ra ln e j St. Z je­
dnoczonych” , dyr. Lenartow icz z A m e ­
ry k i: „O em igrac ji p o lsk ie j” oraz red. 
Lukaszkiew icz: „O współpracy em igra­
c ji z O jczyzną” . Na zakończenie aka- 
dem ji odśpiewano hym n narodowy pot- 
sk'1.

Śniadanie u prezydenta Ratajskiego.
POZNAŃ. Prezydent m. Poznania 

R atajski w yda ł dla gości am erykańskich 
śniadanie, w czasie którego wygłoszono 
szereg przem ówień. Toast na cześć P re­
zydenta Polski i Stanów Zjednoczonych 
wzniósł prez. R ata jski. Na cześć pani 
W ilsonowej wzniósł toast prof. Żó łtow - 
k i —  na cześć Ignacego Paderewskiego 
—  p. Hadinger, prezes rady m ie jsk ie j,— 
na cześć tw ó rcy  pom nika Borg lum a — 
prof. Ropp.

Raut na Zamku
POZNAN. W sobotę w ieczorem w y ­

dał Prezydent R zp lite j rau t na zamku 
poznańskim, k tó ry  zgrom adził przeszło 
500 osób. Przy dźw iękach hym nów  na­
rodowych wszedł p. Prezydent w tow a­
rzystw ie  p. W ilsonow ej, ambasadora 
W illy sa  do sali tronow ej, zapraszając 
k ilk u  z gości do swojego sto łu. m. in . 
i gen. Hallera. Po raucie p. P rezydent 
udał się na dworzec, skąd odjechał do 
W arszawy. W  ty m  sam ym  czasie p. 
W ilsonow a również odjechała przez B er­
lin  do A m e ryk i.

Korygodna manifestacja
„narodowców*.

W  przeddzień poznańskich uroczystości 
odsłonięcia pom nika prezydenta W ilsona 
grupka m łodzieży, należącej do Obozu 
W ie lk ie j Po lski, dopuściła się karygodnych 
w yb ryków , m anifestu jąc przeciwko obe­
cnemu rządow i. M anifestanci uda li się 
przed zamek, na k tó rym  zamieszkał P. 
Prezydent Rzeczypospolitej i goście am e­
rykańscy, wzn. ok rzyk i, w rogie rządowi. 
Am erykan ie  b y li w ięc m im ow o li św iad­
kam i przykrego zajścia, w ywołanego 
przez n ie liczących się z niczem hurrapa- 
trjo tów , k tó rym  obcą je s t nawet p rzy­
zwoitość. — M anifestanci zostaną p rzy ­
k ładn ie  ukaran i.

—  Podczas próbnego lo tu  około Me- 
ranta is, spadł i spłonął w ie lk i francusk i 
sam olot trzym otorow y. P ilo t i  obserwa­
to r pon ieśli śm ierć na m iejscu.

—  Podczas transm is ji m uzyk i tane­
cznej przez radjostację w K o lon ji, nastą­
p iła  nagła przerwa i  n ieznany sprawca 
rozpoczął przem ów ienie w  duchu kom u­
n istycznym .

—  W  zw iązku z zakazem odbycia 
„S pa rtak jady” w B e rlin ie , aresztowano 
125 kom unistów .

—  W Porcie A rtu ra  (Texas) zapa liły  
się dwa w ie lk ie  transportowce benzyny. 
Pożar rozszerzył się na sk łady portowe. 
Płonąca nafta rozlała się po pow ierzchni 
wody. 5 dużych sta tków  spłonęło.

—  W  Budapeszcie przew rócił się z 
powodu pęknięcia osi samochód w o jsko ­
wy. 32 żołn ierzy zostało rannych. Szo­
fe r zbiegł.

—  W  un iw ersytecie  k ilo ń sk im  do­
szło do now ych dem onstracyj. Po lic ja  
obsadziła un iw ersy te t.

—  W  G liw icach  doszło do starć m ię ­
dzy ko m u n is ta m i'a  h itle row cam i. Z ab i­
ty  został 1 kom unista. Aresztowano 2 
h itle row ców .

—  W  L ip sku  doszło do w a lk i m ię ­
dzy kom un is tam i a h itle row cam i. Padło 
k ilkanaście  strzałów . 1 h itle row iec  od­
n iós ł ciężkie rany.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  7 lip c a : C y ry la  i M e tod eg o  B. b.
W s c h ó d  słońca: g. 3.24. Z achó d  19.57.
D ługo ść  dn ia  16 godz. 33 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k : 2 A . -  

le ja , O s ta tn i G rosz.
W  n o c y  z w to rk u  na środę : S ta ry  R y ­

ne k , K ośc iuszk i.

Ślązacy z za kordon u  na Jas­
n e j Górze. Przez ub. p ią tek, sobotę i 
niedzielę baw iła  w  m urach Jasnej Góry 
p ie lg rzym ka  ze Śląska Opolskiego, w 
liczb ie  280 osób, pod przew odnictw em  
p. Jana W aw rzynka. Im ien iem  naszege 
m iasta i  tu t. Oddziału Zw iązku  Obrony 
Kresów Zachodnich pow ita ł p ie lg rzym kę, 
na dworcu ko le jow ym , pan A leksander 
Poliszewski, przewodniczący sekc ji w y ­
cieczkowej m ag is tra tu . Pan Po liszew ski 
p rzydz ie lił też p ie lg rzym om  kw a te ry  i  
w  czasie poza nabożeństwam i zapoznał 
ich z naszem m iastem. Ślązacy, zapro­
szeni przez ks. pra łata C iesielskiego, 
zw iedz ili kośció łek Panny M arji, w  ub. 
sobotę w godzinach przedpołudniowych, 
następnie spożyli obiad w  restauracji 
„Pod kogu tk iem *, w  parku Staszica. W  
niedzielę b y li na nabożeństwie w  ka te ­
drze, gdzie przem ów ił do n ich  ks. prał. 
W rób lew ski. W  niedzielę po po łudn iu  
p ie lg rzym i odjechali do swych stron, 
wynosząc z Częstochowy wrażenie n ie ­
zatarte.

P ie lgrzym ka piesza z K rakow a  
do Częstochowy wyrusza 22 lipca z
kościo ła  0 0 . K arm e litów  na P ia s iu  o 
godzinie 7-mej rano na uroczystość św. 
A nny  w  Przyrow ie, pod Częstochową i 
na Jasną Górę.

Sprężystość zarządu S.K.N.P B.
Kto śledzi działalność zarządu Społecz­
nego K om ite tu  N iesienia Pomocy Bez­
robotnym , przyznać m usi, iż odznacza 
się on nadzwyczajną sprężystością, ka­
żdy członek zarządu nie ustaje w zabie­
gach, aby przyczyn ić się swą pracą do 
ulżenia n iedoli rzesz, pozbawionych pra­
cy. N iem a napewno urządzenia w którem - 
by obecni członkow ie zarządu te j hum a­
n ita rne j in s ty tu c ji n iew yko rzys ta li spo­
sobności, apelując do serca każdego, aby 
da tk iem  sw ym  p rzyczyn ił się do zasile­
nia kasy Kom ite tu . Sposobność, k tó rą  
w ykorzys ta ł naczeln ik K inderm an na 
bankiecie na cześć dyrektora  SLalensa, 
k iedy na ręce prezesa S K, N. P. B., 
komisarza M a tu li zebrano 807 z ło tych, 
dowodzi na jlep ie j, że ludzie ci p rz y ję li 
obow iązki członków zarządu nie dla re­
k lam y, ale ponoszą pracę w ie lką  i  ce lo­
wą dla dobra bezrobotnych, wśród k tó ­
rych  cieszą się też zasłużonem uznaniem  
i szacunkiem . N iemniejsze uznanie dla 
tak ich  poczynań ma całe społeczeństwo, 
które mogło się przekonać z n iedaw ne­
go zebrania sprawozdawczego S. K . N . 
P. B., że w okazywaniu pomocy rzeszom 
bezrobotnych zdziałało ju t  w ie le  i działa 
się dalej w ytrw a le .

K ongres organistów -chórm is- 
trzów  w Częstochowie. Wobec te ­
go, że zarząd cen tra lny ko leg jum  pol­
sk ich  organistów  - chórm istrzów  w W a r­
szawie zrzekł się m andatu, kom isja re ­
w izy jna  zwołała na dzień 9 lipca b. r. 
do Częstochowy nadzwyczajny kong re t 
delegatów dekalnych organistów  - chór­
m is trzów  ze w szystk ich  dzie ln ic Po lski. 
Po mszy św. na Jasnej Górze o godz. 
9 rano rozpoczną się obrady w  sali ka­
tedralnej. K om ite t wszczął starania ce­
lem  uzyskania odpow iednie j zn iżk i dla 
uczestników kongresu w  drodze pow ro ­
tnej z Częstochowy.

O tw arcie ż łó b k a  d la  dzieci. W
M ie jsk im  Domu Robotniczym , przy u lic y  
Sobieskiego 7, odbyło się poświęcenie i 
o twarcie  m ie jsk iego żłóbka dla dzieci 
nieznanych rodziców . A k tu  poświęcenia 
dokonał ks. p ra ła t W rób lew ski w obec­
ności p rzedstaw icie li w ładz z pp.: w ice ­
wojewodą B ra tkow sk im  i kom isarzem 
Rządu Mazurem na czele. W uroczy«to- 
ści te j w z ię li także udzia ł p rzedstaw i­
ciele społeczeństwa i w ładz san itarnych. 
W  ż łóbku znajduje schronienie 37 dzieci, 
korzysta jących z ca łkow ite j opieki. Ż łó­
bek: urządzony je s t według najnowszych 
wym agań.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego1', Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3
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Zniżka cen  przyborów  p i­
sem n ych .

Ogólnopolski Związek Kupeów B ran ­
ży Papierniczej opracował now y cennik, 
"który będzie obow iązyw ał k apców  deta- 
lis tów na teren ie  całej Polski. Nowy 
cennik  przew iduje zniżkę cen większości 
przyborów pisem nych , począwszy od 
dnia 1 w rześn ia a więc w okresie  n a j ­
w iększego popy tu  o 5 do 10 proc. w s to ­
s u n k u  do cen dotychczasow ych.

O alszy sp a d ek  b ezro b o c ia  w 
C zęstochow ie i p o w ie c ie . W ub. 
ty g o d n iu  liczba bezrobotnych, zgłoszo­
nych  w częstochow skim  U.P.P., w ynosi­
ła  10,421, w tem  w m ieście  6,973 i 3,448 
w powiecie. W okresie sp raw ozdaw ­
czym liczba bezrobotnych spad ła  o 97 
osób.

Ze Związku L eg io n istó w  i P e-  
ow iaków . Zarząd Związku Legioni­
stów  i Peow iaków  w Częstochowie p o ­
daje  do wiadomości, iż re fera t  bratniej 
pom ocy Zw iązku Legjonistów i P.O.W. 
w każdą sobotę od godz. 17— 19 ej p rzy j­
m uje  zgłoszenia (rejestruje) od rodzin po 
poległych legionistach i peow iakach, k tó ­
rzy zginęli w w alkach o n iepodległość 
Polski w la tach  od 1914-1921 r.

Zain teresow ani w inni się zgłosić do 
lokalu Związku, ul. D ąbrow skiego Nr. 15.

Teatr na w oln em  pow ietrzu . 
Przygotow ania  do otwarcia tea t ru  w p a r ­
ku Trzeciego Maja postępują  szybko n a ­
przód. W ładze nasze, doceniając znacze­
nie takiego przedsięwzięcia, przyznały 
dyrekcji tea tru  m iejskiego w spom niany  
park , gdzie już w najbliższej przyszłości 
w ystaw ione  zostaną: „Obrona Częstocho­
wy", „Krzyżacy” i inne. Dzieła te  będą 
m ogły  oglądać rzesze pątników  i m ie ­
szkańcy  naszego m iasta ,  za niewielkie* 
mi op łatam i. Zarówno zarząd m ias ta  z 
b. kom isarzem , w-wojewodą k ieleckim  
p. B ra tkow skim  i obecnym  kom isarzem  
p. Mazurem., jak  n iem niej p. s ta rosta  inż. 
Kiihn. prezes T-wa Budowy i E ksp loa­
tacji T ea tru  — odnieśli się do tej sp ra ­
wy nader przychylnie. P. s ta ros ta  m a 
więc tem  sam em  zapew nienie,  że teatr 
częstochow ski będzie czynny także wśród 
la ta ,  spełn ia jąc  należycie swe zadanie. 
D yrekcja tea tru  z pp. O trębskim  i P ie ­
k a rsk im  na czele dokłada s tarań , aby 
w ystępy  na  wolnem  powietrzu zorgan i­
zować wzorowo; z W arszaw y sp row a­
dzono w iększą ilość kostjum ów  h is to ry cz­
nych, po trzebnych do w ystaw ien ia  kilku 
dzieł z przeszłości bliższej lub dalszej, 
a wszelkie  w ysiłk i  dyrekcji pozwalają 
m ieć  nadzieję, że p rzeds taw ien ia  te cie­
szyć się będą należytem  powodzeniem. 
Zespół- tea tru  został powiększony o k ilka  
now ych sił ze scen stołecznych. — T e r ­
m in  p ie rw szeg o  p rzedstaw ien ia  podany 
zostanie w  najbliższym czasie.

Koncert na o b ro n ą  Cywilnej 
Szkoły  P rzeciw g a zo w ej. Dnia 8 i 
9 iipca w godzinach od 16—21 odbędzie 
się w parku  im. S taszyca koncert  o r­
k ies try  27 p. P-, urządzony s ta ran iem  
„Kola P a ń ” przy Komitecie Budowy C y ­
wilnej Szkoły 0. P. G. Całkowity dochód 
przeznaczony na budow ę Szkoły Obrony 
Przeciw gazow ej.

B loty w cenie 50 gr. (dla szerego­
wych, młodzieży i dzieci po 25 gr.) do 
nabyc ia  przy wejściu. „Koło P a ń ” m a  
nadzieję, że koncert  tak  popularnej w 
n aszem  m ieście  orkierstry , ja k  i cel 
sp row adzi do p ark u  liczną publiczność.

Z irząd  „Koła P a ń ” zw raca się do 
w szystk ich  pań członkiń z gorącą  p roś­
bą, ażeby zechciały zaagitow ać wśród 
swoich znajom ych w celu jaknajlicznie j- 
szego przybycia na  koncert.

U trap ien ie  z te le fo n a m i. M mo 
n ieu s tan n y c h  skarg  na n iedom agan ia  w 
połączeniu telefanicznem  Częstochowy, 
w ładze nic nie uczyniły  dotąd, aby  ab o ­
nen tom  zapewnić sp raw ną obsługę za 
g ru b e  opłaty.

I znów kilku czytelników naszych 
uskarżało  się na w adliw ość po łączen ia  i 
nerw ow ość k ilku  telefonistek, które, z a ­
py tyw ane , dlaczego każą zbyt d ł u g o  
czekać na  połączenie, poobrażały się i 
„za  karę" nie udzieliły połączeń. T rudno  
sobie w ytłum aczyć bezradność zarządu 
telefonów, to jakieś dziwne t rak to w an ie  
abonentów , którzy, płacąc, m ają  prawo 
w y m ag ać  spraw nego funkcjonow ania  a- 
para tów  i uprzejm ości obsługi.

Jeżeli  k tóra  z pań telefonistek jes t  
nerw ow ą i obraża się na  abonenta, n a le ­
ży  j ą  zastąpić  in n ą ,— dziś n ie  trudno o 
odpowiednie siły. Czytelnicy nasi, posia­
dający telefony, już nie proszą, ale żą­
dają  zaprow adzenia porządku z telefona­
mi, m ając  nadzie ję, że odnośne czynniki 
zechcą się przejąć tą  sprawą. Kilku a- 
bonentów  telefonicznych zamierza w y­
stosow ać skargę  do dyrekcji w Krako­
wie, gdyby  w najbliższych dniach nie 
nas tąp iła  poprawa.

_  . . . . . a  , |  S T E P  A lf  JA S Z A D K O W S K A .

Odznaczenie dyrektora Stalensa.
J a k  już pokrótce donosiliśm y —  od 

było się w ub. sobotę, n a  dziedzińcu 
fabryki „Union T ex ti le” w ręczenie przez 
p. s ta ros tę  inż. Ktihna, krzyża  ̂ oficer­
skiego orderu „Polonia R es t i tu ta” naczel­
nem u  dyrektorow i tejże firm y, p. H enry­
kowi Sta lensow i, w y b i tn em u  działaczo­
wi i honorow em u prezesowi Związku 
b. Pow stańców  Ś ląskich .

Ze specjalnie zbudow anej estrady, 
przybranej chorągw iam i o barw ach na­
rodowych polskich i francusk ich  — z 
portre tam i P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Polskiej, m arsza łka  Piłsudskiego i marsz. 
F ocha  — przemówił najprzód do zebra­
nych przedstawicieli w ładz cywilnych, 
wojskowych, organizacyj społecznych i 
t łu m ó w  pracow ników  fabryki .U nion  
Textile” — p. dyr. Couturon, poczem p. 
s ta ros ta  inż. Kiihn, jako przedstaw iciel 
Rządu Polskiego, w nader p ięknych  sło­
w ach wskazał na w ybitne  zasługi spo- 
łeczene dyrektora  Sta lensa, jego udział 
w organizowaniu  pow stan ia  śląskiego i 
doskonałe k ierow nictw o wielką fabryką, 
w której wielkie rzesze znajdują z a t ru ­
dnienie. P. s ta rosta  Kiihn na zakończe­
nie przem ów ienia wzniósł okrzyk na 
cześć Polski.

N astępnie równie serdecznie p rzem ó­
wił dyrek tor łódzkiej fabryki „Union 
T e x t ' le ” , p. Viallet, poczem im ieniem  
ks. b iskupa  dr. Kubiny i parafji św. Ro­
dziny — ks. p ra ła t  W róblewski, wzno­
sząc okrzyk na  cześć Francji.  W  tej 
chwili zabrzmiały dźwięki „M arsyljankiL 
doskonale odegranej przez orkiestrę  27 
p. p. pod k ie runk iem  starszego sierżanta 
p. Wcisło.

D yrek to r naczelny p. S talens, w zru ­
szony tem i dow odam i uznania, p rzem ó­
wił krótko, a serdecznie, zapewniając 
Rząd Polski przez p. s ta rostę  Kiihna, że 
zawsze pracować będzie dla dobra n a ­
szego kraju, k tóry  s ta ł  m u  się drugą 
ojczyzną.

Od pracow ników  m ota ln i  wręczono 
p. dyrektorow i S ta lensow i piękną w ią ­
zankę kwiecia, sk ładając  tem  dowód se r­
decznego uznan ia  dla swego naczelnego 
zw ierzchnika.

Zakończeniem  tej uroczystości była 
w spólna fo tografja w szystk ich  uczes tn i­
ków, poczem w ogrodzie p ań s tw a  dyr. 
S ta lens odbyło się śn iadanie i m iła  po ­
gaw ędka.

W ieczorem  w sali hotelu  „Polonja” 
odbył się bankiet, w ydany przez państw o 
dyr. Stalens; w bankiecie  wzięło udział 
około 80 osób z pośród przedstawicieli 
w ładz z pp.: w-wojewodą k ieleckim  B ra t­
kow skim , starostą  inż. Kiihnem, i p rzed­
stawicieli  wojskowości, społeczeństwa, 
pracowników fabryki i m iejscowej 
prasy.

Najprzód do zebranych p rzem aw iał 
dyrek tor S talens, sk ładając w se rd ecz ­
nych słowach podziękowanie Rsądowi 
polskiem u za to wysokie odznaczenie, 
które napaw a go dum ą, przyczem pod­
kreślił,  iż zawsze pracow ać będzie dla 
dobra społeczeństwa i Polski, na  której 
cześć i Jej P rezyden ta  prof. Ign. M ości­
ckiego wzniósł okrzyk, a o rk iestra  27 
p. p. odegrała  h y m n  narodowy.

Z kolei im ien iem  Rządu przemówił 
po f ran cu sk u  p. s tarosta  inż. Kiihn, s ła ­
w iąc czyny wielkich  mężów Francji,  ja k  
C lem enceau  i inni, zasługi obyw atełi  
f rancuskich  w ich pracy w Polsce; 
w skazał p. s tarosta  Kiihn na rolę, ja k ą  
odegrała  Polska w w alkach  o sw ą n ie­
podległość, z za lew em  kom unizm u, od 
którego uchroniła  sw em  boha te rs tw em  
całą Europę. P odkreśliw szy  wielkie  z n a ­
czenie sojuszu francusko-polskiego, p. 
s ta ros ta  wzniół okrzyk na cześć Francji; 
orkiestra  odegrała  „M irsy ljankę” .

P. dyrek tor P łodow ski stwierdził,  iż 
p. dyrek tor S ta lens  zżył się zupełnie ze 
społeczeństw em  częstochowskiem, które 
je s t  m u  wdzięczę za wszelkie jego czy­
ny dla dobra m ias ta  i państwa. P. dyr. 
P łodow ski zakończył okrzykiem  na cześć 
p. dyr. Stalensa.

P. St. K inderm an im ieniem  rzesz ro­
botniczych, bezrobotnych i zarządu NPR - 
Lewicy złożył p. dyr. S ta lensow i życze­
nia, przyczem podkreślił, iż solenizant 
zawsze żywo odczuwał niedolę bezrobot­
nych, k tó rym  śpieszył z ofiarną pomocą, 
s ta le  zw racając uw agę , aby ty m  rzeszom, 
pozbaw ionym  pracy, nie zagrażały nędza 
i głód; po toaście  na  cześć dyr. S ta len ­
sa, p. prezes K inderm an zaproponował 
sk ład k ę  na  bezrobotnych do rąk  obecne­
go na  bankiecie  prezesa Społecznego K o­
m ite tu  Niesienia Pom ocy Bezrobotnym, 
p. kom isarza  Matuli. J a k  bardzo po­
sku tkow ał ten  apel wyraziciela m yśli 
rzesz pracujących  i silnej organizacji 
NPR.-Lewicy, dow odem  tego pokaźna

sum a, zebrana wśród gości — 807 zł., 
z czego sam  p. dyr. S ta lens złożył 500 
złotych. J e s t  to p iękne św iadectw o od­
czucia niedoli bliźniego przez nasze spo­
łeczeństwo.

Kolejno toastowali jeszcze pp.: 2yl iń  
sk i ,w -p rezesT -w a P rzem ysłow ców , ppułk . 
Sękara, w -starosta  Bielawka, m ów ił o 
w ojsku polskiem i jego wodzu M arszałku 
P iłsudsk im , na  k tórego cześć  wzniósł 
okrzyk, teraz zabrz niały tony „Pierwszej 
b ry g a d y ”.

Niezwykle serdeczna biesiada p rz e ­
ciągnęła  się do późnej nocy, pozosta­
wiając u w szystk ich  uczestn ików  b. miłe 
wrażenia.

Strzeleck ie zaw od y  elim in acyj­
n e . Wczoraj odbyty się zawody e l im i­
nacyjne Pow iatow ego Z trząd u  S trze lec­
kiego do m arszu Szlakiem  Kadrówki. W 
zawodach wzięło udział 13 zespołów, 9 
sekc ji  po 7 osób i drużyna z Blachowni 
w składzie 13 osób.

O godz. 5 rano wyruszyły  w d w u m i­
nu to w y ch  odstęoach  czasu drużyny, m a ­
szeru jąc  trasą  C zęstochow a—K am ienica 
P o lska—R om anów — Częstochowa. D łu ­
gość trasy wynosiła 48 km. Około połud 
nia drużyny zaczęły w racać na plac m a ­
gistracki, gdzie znajdował się kom ite t.

Rozdanie nagród, m. .in. i w pan ia łą  
księgę 10-lecia Odłodzenia Polski, ofiaro­
w aną przez ks. b iskupa d ra. Kubinę, od­
było się w obecności p. wicewojewody 
B ratkow skiego  i p. s tarosty  inż. Kuehna. 
Pierwsze m iejsce w zawodach zajęła 
drużyna ze S tradom ia, biorąc 351,75 
punktów , n as tępne  częstochow ska 348,50 
punkt.,  z Kamienicy Polskiej 322,25 p u n ­
któw, z Konopisk 322,5 punktów .

Koncert na rzecz Związku P o  
d oficerów  Rezerw y, urządzony w 
niedzielę, 5-go b. m. w parku  S taszica, 
cieszył się dobrem  powodzeniem, — p u ­
bliczność przybyła licznie, nagradza  ąc 
zasłużonem i oklaskam i dobrze zgraną 
orkiestrę 27 p. p., k tóra  pod k ierunkiem  
sw ego kapelm istrza , st. sierż. p. Wcisło 
wykonała" k ilkanaśc ie  num erów  z lep sze ­
go repertuaru  różnych w ybitnych  k o m ­
pozytorów. Orkiestra ta  celuje właści- 
w em  oddaniem  każdego u tw oru ,  zespół 
zgrany je s t  pod każdym  względem . Nic 
dziwnego, że zapow iadany każdorazowo 
koncert naszych piechurów ściąga liczną 
publiczność, hołdującą  prawdziwej m u ­
zyce.

R acjonalna h o d o w la  Jedwab* 
ników  w C zęstochow ie. Szeroki o- 
gół Częstochow y nie wie naw et, iż w 
m ieście naszem  istnieje racjonalna, acz­
kolwiek p ryw atna, hodowla jedw abn ików . 
Hodowlę tę prowadzi w sw em  m ieszk a ­
niu  p. S tan is ław  Guellard, jeden  z urzęd 
ników  W ydziału Drogow ego PKP., za­
m ieszkały  na Dębiu. P. Guellard bardzo 
chętnie  pokazyw ał swoje jedw abnik i 
zw iedzającym, udzielając szczegółowych 
i fachow ych objaśnień, należy bowiem 
dodać, iż p. G. był nacz?lnym  i n s t r u k ­
to rem  hodowli jedw abn ików  na K a u k a ­
zie i tę  gałąź przem ysłu  pragnie  rozpo­
wszechnić u  nas  wśród szerokiego ogółu. 
Jed y n ą  przeszkodą łatwej nader hodowli 
jedw abników  je s t  u nas mała ilość drzew 
m orwowych, które stanow ią  pokarm  dla 
jedw abn ików . W arto  tu  nadm ienić , iż 
hodowla jedw abników , poza M ilanów­
kiem , je s t  u nas słabo rozwinięta, a m o­
że przynieść przy niewielkiej pracy i m a­
łym  wkładzie  kapita łów  w ciągu k ilku  
tygodni tysiące złotych dochodu.

N iew ątpliw ie p. Guellard chę tn ie  u- 
dzieli zgłaszającym  się wszelkich w ty m  
względzie inform acyj.

N ied o sz ły  sa m o b ó jca . Wczoraj 
około godz. 19 tej targnął się na  swe 
życie Franciszek  S tadryniak , zam. przy 
ul. Małej. Znużony życiem S tadryn iak ,  
korzysta jąc z nieobecności dom owników, 
usiłował się powiesić, jed n ak że  w  porę 
go odratow ano i w stan ie  ciężkim od­
wieziono do szpitala.

Koń zab ity  przez p o c ią g , w 
niedzielę, o godz. 17 ej, na torze Kolejo­
w ym  obok hu ty  „C zęstochow a”, zabity  
został przez pociąg koń, k tó ry — p raw d o ­
podobnie spłoszony dostał się na  tor ko ­
lejowy. W ładze prowadzą dochodzenie, 
aby usta lić  właściciela konia.

S p rostow an ie . W  zw iązku z przy- 
p isk iem  naszym  do w ezw ania  p. Józefa 
W olańskłego, k tóry  złożył na rzecz bez­
robotnych 5 zł. i zachęcał dalszych ofia­
rodaw ców  do sk ładan ia  ofiar na ten  cel, 
proszeni jes teśm y przez ofiarodawcę o 
zaznaczenie, że p. W olański je s t  m ie r ­
niczym, a nie „m ierniczym  p rzy s ięg ły m ”, 
jak  to napisa liśm y w num erze  n ied z ie l ­
nym.

S o n e t .

O! Szczęście! Jakież słowo cię opisze*
Nagle w zawiei życia i pomroce,
W samotną pustkę i bezdenną ciszę 
Ptak srebrnopióry skrzydłem załopocc

Zwiśnie, jak wróżby radosnej fetysze, 
Słonecznym śpiewem zapełni złe noce, 
Rozkoszy falą serce ukołysze , 
Wszystkie marzenia tęczą rozmigoce.

A, gdy radośnie wyciągnięte dłonie 
Pragną uchwycić za szumiące skrzydła, 
Kiedy pożarem ludzka dusza płonie,

Sny ci się marzą słodkie i urocze 
—  W  olśnieniu  —  ujrzysz drwiącą twarz

mamiiła!!!
I  —  ta sekunda  —  cu t szczęścia zdruzgocc!

K radzieże. P. Zbigniewowi Sole­
ck iem u (N. M. P. 9) skradziono z kie­
szeni wieczne pióro wartości zł. 4.50.

— Z n iezam knię tego  m ieszkan ia  p. 
F ry m y  Rychter (Garncarska 42) skradł 
n ieznany spraw ca k la tkę  z kana rk iem , 
w artości  30 złotych.

— Z w arsz ta tu  p. J a n a  Dziurkow- 
skiego (W arszaw ska 21) skradziono 3 k lu ­
cze kow alskie i 2 gw intow nice , wartości 
30 złotych.

— Na gorącym  uczynku kradzieży 
kw iatów  na cm enta rzu  w  Rakowie przy­
łapała policja Cecylję Kufel, zam. w Błe- 
sznie i Z ygm unta  L anga (Raków, ul. Mi- 
reckiego 8). Od złodzieji odebrano dwa 
bukiety  kw iatów .

z  pouiutu c z Ę S T O C H o u s r o n .
Praca  Związku Młodzieży Ludowej 

w Rembiel icach-Król . ,  gm. Popów.

Sekcja tea tra lna  przy Oddziale Z w iąz­
ku  Młodz. Ludowej w R*mbielicach-Kró- 
lew skich urządza bardzo często p rzedsta ­
wienia na cele kulturalno-oświatowe.

Oddział Z. M. L. pracuje in tensyw nie ,  
gdyż wyjeżdża do sąsiedn ich  gm in ,  d a ­
jąc  publiczności przedstawienia.

W łaśnie  w dn iu  29 czerwca b. r. 
Sekcja tea tra lna  przy Oddz. Z. M L w 
Rembielicach-Królew skich pod k ierow ­
n ic tw em  tam t.  naucz. Józefa Hoblera i 
w spółpracow niczek naucz, tejże szkoły 
pp.: A ntoniny Nawrockiej i Sw enarów ny 
odegrała  w Parzym i6chach dwie sztuki 
p. t. „Miecz Damoklesa* i „Jeden  z na« 
m usi się ożenić".

P rzedstaw ienie w ypadło w spania le , 
to też publiczność wynagrodziła  a m a to ­
rów rzęsistem i oklaskami.

W ielką pomocą służy gospodarz t a m ­
tejszej wsi , prezes Oddziału Z. M. L. 
F ranc iszek  Św ita ła .

Po p rzedstaw ieniu  odbyła się zabawa 
taneczna, a Młodzież „Zielona" ba­
wiła się bardzo dobrze.

Młodzież Ludow a w inna brać przy­
k ład  2 pracy Odziału Z. M. L. w Rem- 
bielicach K rólewskich i organizować się 
w Związki Młodzieży Ludowej.

Pożary lasów państwowych.
W lesie państw ow ym  we wsi Dąbro­

wa, gm. P rzystajń , powstał pożar od po ­
rzuconego, przez n ieu jaw nionego dotąd 
spraw cę papier*sa. P a s tw ą  ognia padło 
około 2 hektarów  szkółek i pól h ek ta ra  
lasu wysokiego. S tra ty  wynoszą 500 
złotych.

—  W lesie pań s tw o w y m  za wsią 
Jac iska ,  gm. Panki pow stał w sk u tek  
zaprószenia ognia, pożar, którego p as tw ą  
padło około 8 h a  12-letniego zagajnika. 
S tra ty  wynoszą około 7 tys. złotych.

Odpowiedzi Redakcji.
P.  M.  W.  Sekre ta r ja t  Zjednoczenia 

S tan u  Średniego m ieści się: Aleja 52, m 
p. J .  Krygiera i czynny codziennie oq 
godziny 16—18, oprócz niedziel i św iąt .

Potrzebni chłopcy i dziew ­
częta  do rozsprzedaży  

„Słow a C zęstoch ow sk iego"
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

POKOJU um eb low anego ,  n ie k rę p u jąc eg o ,  z 
o d d z ie ln e m  w ejściem , ośw ie t len iem  e lek try -  
cznem , możliwie z te le fonem , w  śródmie-,y 
ciu za  n iewysoką ce n ę  —poszuku je  sam o tny  
od 1-go iipca. Łask. zgł. z podan iem  c e n -  
do A dm inis tracji  „S łow a Częstochow skiego*  
pod  „ P o k ó j“.
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Nie wolno oszpecać Warszawy 
krzykliwemi reklamami.

S t r .  4

Z  K R A J U ,
Działacz narodowy * aresztowany  

za szerzenie niepokoju

W  W arszawie aresztow any został 
Włodzimierz Jabłoński,  za trudn iony  w 
k lubie  se jm ow ym  Stronnic tw a N arodo­
wego, za to, że rozsiewając fałszywe 
wieści, szerzył wśród służby sejmowej 
niepokój. Jab łoński osadzony został w 
więzieniu, władze prowadzą dochodzenia, 
celem pociągnięcia go do surowej odpo 
wiedzialności,

K s i ą ż ę  K o r y b u t - W i ś n i o w i e c k i  s k a z a n y  
n a  w i ę z i e n i e .

W Chodzieży, w W ielkopolsce , s k a ­
zany został n a  5 m iesięcy  więzienia 
A dam  k s ą ż ę  K orybut-W iśniow iecki,  za 
przejechanie sam ochodem  7-letniego 
chłopca W ładysław a Przybylskiego. Wy- 
konanie  wyroku odroczono na  2 lata. Ks. 
K orybut-W iśniow iecki je s t  w łaścicielem  
Nowej W si, na kresach, przejechał chłop­
ca przypadkow o i wyraził n a ty ch m ias t  
gotow ość w ynagrodzenia  rodziców za 
spow odow anie tego  nieszczęścia.

W y b i t n i  k o m u n i ś c i  p o d  k l u c z e m .

W ładze bezpieczeństwa stolicy roz­
ciągnęły  od pew nego czasu ścisłą obser­
wację nad  pew nym i osobnikami, podej­
rzanym i o up raw ian ie  kom un izm u . W  
w y n ik u  dochodzeń aresztow ani zostali 
w yb itn i  działacze kom unistyczni: A rten  
H askin, Perlą  Belman i J a n  Izydorczyk. 
Przeprow adzona w m ieszkaniach  tych  
kom unis tów  rewizja odkry ła  wielkie iloś­
ci odezw przeciw państw ow ych, broszur, 
rozkazów, apa ra t  do sporządzania odbitek  
d ruków  i wiele listów,

Poza wyżej w ym ien ionym i aresztow a 
no jeszcze k i lk u n as tu  innych  osobników, 
k tórych  nazw iska  trzym ane są narazie 
w ta jem nicy .

Dochodzenia w tej spraw ie prowadzi 
sędzia śledczy p. K w iatkow ski.

D r z e w o  z a b i ł o  d r w  l a .
Z Ł om nicy , pod N ow ym  Łączem, 

przy ścinaniu  drzew a w lesie, zabity  zo­
sta ł  w sk u tek  własnej nieostrożności 
d rw al F ranciszek Kucz. Spadające  drze­
wo przygniotło nieszczęśliwego tak  n ie ­
bezpiecznie, że n a ty ch m ias t  wyzionął d u ­
cha.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  s ę d z i e g o  p o  
u c z c i e  i m i e n i n o w e j .

Jedne j z o s ta tn ich  nocy, w. m ieszka­
niu  p. J a n a  Burjana, przy ulicy Koszy­
kowej nr. 5» w W arszaw ie, właciciela 
zak ładu  d rukarsk iego  „Rola", odbyw ała  
się uroczystość im ieninow a córki państw a 
Burianów.

W  liczcie zaproszonych gości był ró­
w nież 32-letni A leksander Biedrzycki, 
sędzia grodzki z Rożyszcz, na W ołyniu, 
k tóry  baw ił na urlopie w W arszaw ie. 
Około godziny 1 3o Biedrzycki wyszedł 
z m ieszkan ia  fron tow em  wejściem, był 
nieco podchm ielony.

Około godziny 2.30 dozorca wspom-

W W arszawie, p r z y  Komisarjacie 
Rządu, działa oddzielny inspek to ra t  a r ty ­
styczny, k tóry  dba o dobry w ygląd  m ia­
s ta , niepozw alając oszpecać go nieodpo­
wiedniemu rek lam am i.

Nie wolno n ikom u m alow ać ścian, 
albo w yw ieszać znaków  (szyldów), któ 
reby nie odpowiadały  estetyce, in spek­
to rat  p ragn ie  bowiem n ad ać  stolicy w y­
g ląd  taki, aby n ik t  nie m iał powodu 
w ypow iadania  uw ag  u jem nych.

W szelkie  rek lam y  m ają  być w y k o n a ­
ne ściśle w ed ług  przepisów, k tórych  nie 
przestrzeganie może spowodować dotk li­
we kary. W szyscy ku p cy  warszaw scy 
zastosowali się do zarządzeń in sp ek to ra ­
tu  artystycznego, przy jm ując  je  z praw- 
dziwem  zadowoleniem.

A ja k  się dzieje pod ty m  względem 
w Częstochowie?

T u nietylko n ik t  z szum nie re k la m u ­
jących  się na m u rach  domów, kupców,

nianego  dom u usłyszał silny huk . Ponie­
waż dom ten je s t  odnaw iany, przeto 
przypuszczał, iż runęła  drabina. W yb ieg ł­
szy na podwórze, ujrzał przed w ejściem  
na ku ch en n ą  k la tkę  schodow ą jakiegoś 
m ężczyznę, k tóry  leżąc tw arzą  do asfa l­
tu, trzym ał linkę m urarską ,  zwisającą 
od drabiny, umieszczonej na czw artem  
piętrze.

Był to, jak  się okazało, Biedrzycki. 
Na m iejsce przybył lekarz Pogotowia, 
który stwierdził  śm ierć  B iedrzyckiego 
w sku tek  pęknięcia  czaszki.

B ad am : córka p. B urjana i służąca 
Kowalska, zeznały policji 11 go komisa- 
r ja tu , że s łyszały  szm ery  na daszku  o- 
kna  ku ch en n eg o  i m ia ły  wrażenie, iż 
zakrada  się jak iś  złodziej, tem  bardziej, 
iż w oknie k la tk i  schodowej 4-go piętra 
ujrzały  sy lw etkę  jakiegoś mężczyzny. 
Kobiety krzyknęły: „ZtodziejI" Po tym 
dopiero okrzyku dozorca usłyszał h u k  na 
podwórzu.

Zwłoki tragicznie  zm arłego  sędziego 
przewieziono do p ro s e t t i r ju m .

F a ł s z e r z e  d o l a r ó w  p o d  k l u c z e m .
W Łodzi od dłuższego czasu były w 

obiegu fałszywe 10-cio dolarówki, bardzo 
zręcznie przerabiane z 1-no dolarówek, 
przez dodaw anie do nich zera. Po u c ią ­
żliwych dochodzeniach policja przyłapała 
całą szajkę fałszerzy, k tórym i są: Saba 
Łom zer i jej b ra t  Perec, oraz Salomon 
Katz.

K s i ę ż a  r u s c y  p r z e j e c h a l i  d z i e c k o  
i z b i e g l i .

W  Buczacu, ulicą Potockiego, w k ie ­
ru n k u  dworca kolejowego jechali b rycz­
ką k lasz to rną  0 0 .  Bazyijanów ks. H otra 
i ks. Sokoływskij,  zdążając prawdopodo­
bnie do pociągu,

Konie, pędzone galopem , najechały  w 
pewnej chwili na 8-letnią dziew czynkę, 
Zdzisławę C zerkaw ską, k tó ra  doznała

nie dba o estetyczny w ygląd  m iasta ,  ale 
brzydką rek lam ą s ta ra  się oszpecać do­
m y, dając ty m  sposobem  powód do u- 
w ag  bardzo l icznym  przybyszom, n ad ­
c iągającym  z różnych stron do naszego 
m ias ta ,  k tó re  ze w zględu na Ja sn ą  Górę 
— m a  ch a rak te r  reprezentacyjny .

P om alow ane ła ty  na  domach, ió ine- 
m i kolorami, zależnie od upodobania 
tego lub owego kupca  — przedstaw iają  
w idok ruder, b rzydotą biją w oko p rze ­
chodnia.

Miejmy nadzieję, że z czasem  i w 
Częstochowie władze rozstrzygać będą o 
sposobie rek lam , że każdy, k to  będzie 
chciał sporządzić reklam ę, m u s i  się od­
nieść  w ty m  względzie do w ładz i uzy­
skać ich zgodę. Jeżeli kupcy  w arszaw ­
scy przyjęli z uznan iem  te zarządzenia 
władz, to sam o m usi  z czasem nastąp ić  
i w Częstochowie, zwłaszcza że za wzo­
rem  W arszaw y  poszło już  kilka m iast  
na ziem iach b. Kongresówki.

ciężkich uszkodzeń prawej nogi. Pom i­
mo rozpaczliwego k rzyku  przejechanej i 
naw oływ an ia  oburzonych tą  sceną prze­
chodniów, księża nie za trzym ali się, lecz 
podciąw szy konie — zbiegli (?!) Policja 
podjęła przeciwko obu zakonnikom  k ro ­
ki karne.

ZE ŚWIATA.
W ie lk i  s u k c e s  a r t y s t ó w  p o l s k i c h  

z a g r a n i c ą ,

W Berlinie cieszy się o lbrzymiem 
powodzeniem  f lm  „Neapol — śpiewające 
m ias to"  z J a n e m  Kiepurą. Przed na jw ię­
kszym  tea trem  św ie t lnym  „ U fi— Palace 
am  Zoo" grom adzą się olbrzymie t łum y, 
żądne obejrzenia film u i usłyszenia ś w ie ­
tnego śpiewaka. Policja m usi  u t rzy m y ­
w ać porządek.

W W iedn iu  w ystąp ił  z n iebyw ałem  
dotąd pow odzeniem  a r ty s ta  polski, Igo 
Sym, k t ó r y  odtworzył g łów ną rolę w 
św ietnej operetce „Jego cesarska n u ś ć  
prosi".

T r a g e d j a  m a ł e g o  P o l a k a  w  w i ę z i e n i u  
a m e r y k a ń s k i e m .

Tw ardo obeszło s ię  się życie z 17-le- 
tn im  E d w a rd em  Hargolem , urodzonym  
w Polsce, im ig ran tem  am erykańsk im . 
Rodzice przywieźli go do K anady, gdy  
m iał la t  pięć. Ojciec jego zg inął na  woj­
nie św iatow ej,  walcząc s w szeregach 
wojsk kandady jsk ich .  M atka um arła  przed 
rokiem.

Bezdom ny chłopiec, nie m a jąc  k re w ­
nych ,  ani przyjaciół, zarabiał na sw e u- 
trzym anie  jako sprzedaw ca gazet, n a j ­
pierw  w Kanadzie, potem  zaś przekradł 
się przez zieloną g ran icę  do S tanów Z je­
dnoczonych, do Detroit.  Tu jed n ak  p rz y ­
chw ycili go urzędn icy  im igracy jn i i o- 
sadzili w więzieniu. Hargold m iał być 
deportow any do Polski, sp raw a  jednak

K s a w e r y  d e  M o n t e p i n .

M A C O C H A
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Zaczynało to być n iepoko jącem  dla 
pani D aum ont,  k tóra  bądź co bądź po­
s tanow iła  na m ałżeństw ie  Teresy  zrobić  
dobry in teres.  W ezw any  doktór,* zawsze 
ten sam  Loiset, poradził w yjazd na wieś. 
Pani D aum ont m y ś l  tę  przyję ła chętnie... 
Powietrze wiejskie w płynie  korzystn ie  
na zdrowie Teresy, a potem ...  I w w y ­
konaniu  zamiaru  w ynaję ła  w Leudon lo­
kal w Villa de Tilleuls, będący  w ła s n o ­
ścią  d. de Lorbac, profesora paryskiego 
fak u lte tu  lekarskiego, -któremu Gaston 
robił posąg na grób familijny.

Sprow adzono się tam  bez żadnego 
p lanu  zgóry, na  m ies iąc  może przed tem , 
nim właściciel swoje ap a r tam en ta  zajął, 
gdzie  jed n ak  przez ten czas E u g en ja  zdą­
żyła się dowiedzieć, że profesor je s t  
w dow cem  i posiada przeszło sto tysięcy  
rocznej ren ty , a n iecierp liw ością  oczeki­
w ała  jego  przybycia.

Zobaczywszy go wreszcie , jed n y m  rz u ­
tem  oka osądziła, iż nie może sobie p ra ­
gnąć nic lepszego.

— W ygląda bardzo dobrze ten  dok­
tór — m yśla ła  — rysy  reg u la rn e  i d y s ­
tyngow ane, fizjognomja in te l ig en tn a  i 
łagodna, postaw a gen te lm ana ,  a w do­

d a tk u  sto  tys ięcy  liw rów  ren ty , to w ła ­
śnie mąż, jak ieg o  potrzeba Teresie. Ma 
w praw dzie  dziecko, ale cóż to szkodzi, 
to tylko jeden  więcej powód, żeby się 
ożenił po raz drugi... Kto wie?,..

I od tego dnia zm ieniły  się jej zwy- 
czaję zupełnie . Całe dni p ragnęłaby  sp ę ­
dzać w p arku ,  a dla Teresy s ta ła  się 
tak  słodką, uw ażającą, praw ie  czułą, że 
m łoda kob ie ta  nie m og ła  tego nie zau­
w ażyć  i zadaw ała  sobie pytam'e, co m c- 
że być za przyczyna tej zm iany  nieocze­
kiw anej.

D októr aczkolw iek p rzebyw ający  na 
le tn iem  m ieszkan iu ,  w yjeżdżał rano do 
Paryża  i w raca ł dopiero o godzinie 4 tej 
po południu . Eugen, a, k tóra na w szyst­
ko  baczną zw raca ła  uw agę, n ie  m ogła  
n ie  spostrzec, iż profesor przez ła tw ą  do 
zrozum ienia  delikatność, n ie  przechadza 
się w tej części parku ,  do której do tyka 
ich pawilon. Należało zm ien ić  tak ty k ę .

P ew nego  popołudnia pani D aum ont 
usiad ła  z córką w  tej stronie parku ,  gdzie 
zw ykł się przechadzać profesor, w krótce 
go też zobaczyła zbliżającego się z sy ­
nem , s iedm iole tn im  Renem.

Malec biegł, trzym ając  w ręk u  balo­
nik, na  k ilka  kroków  przed sw oim  oj­
cem, od chwili do chwili zw racając się 
doń i uśm iecha jąc  czule. S łysząc ten 
g łos  dziecięcy, a wesoły, Teresa  zadrża­
ła, zblad ła  i podniosła się nagle. Głos 
ten  wskrzesił  w jej sercu  bóle n iezapo­
mniane...  Chciała odejść, lecz m a tk a  ją

zatrzymała...
Malec tym czasem  przybiegł do Te­

resy.
— Lubisz pani kw iaty? — zapyta ł ze 

szczerością w łaśc iw ą dzieciom. — Pocze­
kaj, zaraz ci u rw ę bukiet...

P ierwsze lody zosłały z łam ane, dalej 
już było łatw iej sobie poradzić tak  w y ­
traw nej m is trzyn i in trygi,  jaką była E u ­
genja. Z jednej strony uczyniła  z T ere­
sy pac jen tkę  doktora, z d rugiej s ta ra ła  
się, by dziecię jego uczynić w spóln ik iem  
swoich planów.

Chłopczyk okazał się poda tnem  n a ­
rzędziem w ręku  przebiegłej. Maleństwo, 
k tó rego  m a tk a  odum arla  w n iem o w lę­
ctwie, m iało  w praw dzie  g u w e rn an tk ę  w 
osobie pani Brigaud, bardzo zacnej i s ta r ­
szej już  w iek iem  m atrony , uczuw ało jed­
n ak  potrzebę delikatnej pieszczoty nie 
wieściej, j a k ą  tylko m a tk a  ukochanem u  
przez siebie drobiazgowi dać może. Tulił 
się więc jak m ałe  p taszę w objęcia T e­
resy, k tó ra  okryw ała  go poca łunkam i 
zm ieszanem i ze łzą gorzką, m yśląc  o 
córce swej, u traconej nazawsze. Malec 
i m łoda kobie ta  sam i o tem  nie wiedząc, 
zapłonęli ku  sobie sym patją  najżyw szą, 
a gdy  pani D au m o n t pew nego  razu pod­
sunę ła  m u  myśl, czy chciałby m ieć  T e­
resę za d rugą  m ateczkę, dziecko opuści­
ło oczy i zamyśliło.- się nie na  żarty. 
P odobała  m u się jednak  ta  nazwa, bo 
w chw ilę potem  ściskając  ją  za szyję, 
powtórzył k ilkakro tn ie :  Mateczko, ma-

_______________ Nr. !>;.

ugrzęzła w adm inis tracji ,  gdyż n ie  m o­
żna było odnaleźć dokum entów , s tw ie r­
dzających jego polskie pochodzenie.

W końcu  zapom niano o chłopcu, k tó- 
ty  siedząc od szeregu m iesięcy  w w ię­
zieniu, p łakał głośno nocami. Szlocha­
ni® j ef?° usłyszał wreszcie dozorca w ię ­
zienny A lbert Bacon, k tóry  za in tereso­
w ał s ię  chłopcem i p rzypom nia ł o nim 
w ładzom  adm in is tracy jnym . U zyskał on 
tyle, że E d w ard  Hargol został w ypusz­
czony na  w olność  i o d d an y  pod opiekę 
fryzjera więziennego, Calvina Blair, k tó ­
ry m a  zam iar go usynowić.

M i l j a r d  u n c y j  z ł o t a  w y d o b y t o  n a  ś w i e c i e  
o d  c z a s u  o d k r y c i a  A m e r y k i .

Od czasu odkrycia A m eryk i  w ydoby­
to na świecie ze w szystk ich  złotodajnych 
pól ogółem m iljard  uncyj złota.

Na A m erykę  Północną przypada z te­
go 281 miijonów uncyj, co w ynosi 28 
proc. całej „produkcji", n a  A frykę 27 
proc., na A ustra lję  i7  proc,, na  A m ery ­
kę Południow ą 12, na  Azję 12 i Europę  
4  proc. ^
— MB— — — — — — — —

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 7 Iipca.

11.40 P rz eg lą d  p rasy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O bserw . Astr. 

hejna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt
14.50 Kom unikat gospodarczy .
15.25 „S z lache tne  w spó łzaw odn ic tw o  w w o j­

sku".
15.45 „Chwilka lotnicza".
16.00 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf .  dlc- 

żeglugi i rybaków
16.50 O dczy t z Krakowa.
17.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.35 O dczyt
18.00 K once r t  popu la rny .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda ro ln icza.
19.45 Urz. Kom. P aństw . Ins ty tu tu  Meteor..
20.00 P ras .  dziennik  radjow y.
20 10 K om unikat sp o r to w y  i.
20.15 Muzyka operow a.
22.00 FeJje ton p.t. „P oez ja  nicości".
22.15 D odatek  do P ras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
22.25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 7 lipca.
11.40 —15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20—15.35 Komunikaty^ P olsk iego  Związkts 

Z rz e sz e ń  Gospodarczych  W oj.  SI. oraz 
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35—24.00 T ransm is ja  z W arszawy'.

KSIĄŻKI do b ib ljo tek i  b e le t ry s ty c z n e  i n au ­
kowe. patefon  z p ły tam i, rad jo  t rzy lam p o w e 
M arconiego, głośnik, akum ulator,  zupe łn ie  
n o w e  do sp rzedan ia .  W iadom ość  w  admin. 
„S łow a C zęstochow skiego".

DO EGZAMINÓW w stę p n y ch ,  m a tu ry  oraz 
w y ższ y ch  ku rsó w  uauczycie lskich , p rzygo to ­
w u ję  z p rze d m io tó w  hum anis tycznych . 7.gło ­
szen ia  w  admin. „S łow a Częstochow sk iego"

POSZUKUJĘ poko ju  z kuchnią, w zg lędn ie  
d u żeg O 'p o jed y ń cz eg o  pokoju. Oferty' pod  
„Em es" do A dm inis tracj i  „S łow a C zęs to ­
chow skiego".

tuchno!
Pani Brigaud, obecna p rzy tem  pod­

czas lekcji, zapyta ła  Renego.
— Dlaczego nazyw ałeś  pannę  Dau- 

m o n t  m ateczką?
Dziecko odparło bez wahania.
— Bo kocham  ją, jakby  napraw dę 

była m oją m atuchną .
— Nie myślisz ju ż  w ięc o twojej 

prawdziwej m am ie, po której tak  p ła ­
kałeś?

—  Czy m yślę  o niej? Ależ n a tu ra l ­
nie. Będę ją  kochał zawsze i nie zapom ­
nę nigdy. Ale zdaje m i się, że ją  m am  
przy sobie, gdy  widzę m oją m łodą przy­
jaciółkę Teresę. W tedy  je s tem  tak i  szczę­
śliwy... I gdyby  się ta ta  zgodził...

— Na co?
— W ziąć  pannę  Teresę na m ateczkę  

dla m nie, a za d ru g ą  żonę dla siebie.
— Spróbuj.
Renó w ten  gam sposób wyraził swo 

je  uw ie lb ien ie  dla n ieszczęsnej kochanki 
G astona i przed ojcem, a ten  ustępując  
prośbom malca, a m oże naw e t  i w łasn e­
m u  życzeniu, k tórego  dotąd w yznać przed 
sobą, nie śmiał, oświadczył się p ań s tw u  
D aum ont.

— D roga pani — rzekł do macochy 
T eresy  — odwiedziny moje nie są w y ­
razem  prostej grzeczności jedynie, m ają  
one także  powód daleko ważniejszy...

(D. c. n )
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